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W iadom ości zagraniczne. cz> pozos ta ło  się ty lko  p o d e j rz e n ie ,  ie prz e z
*   w z g lą d  na jedno  w ie lk ie  m o c a r s tw o  p ó łn o c n e

F r a n c y  a. pro ce s  ten  p rzy t łu m io n o .  P ode jrzen ie  to, w y -
Z  P a r y ż a ,  dn  a 9. L utego . go d n e  z a p e w n e  dla r z ą d u ,  n ic  nie czyniącego

M ia n o w a n ia  A rcyb iskupa  Paryskiego n ie  dla usunięcia  te g o ż ,  znosi się te ra z  całk iem  
m o ż e m y  się jeszcze w k ró tc e  sp o d z iew a ć .  O b a  p rz e z  udz ie lone  dz ien n ik o m  tu te jszym  donie- 
s t r o n n ic tw a  d u c h o w ie ń s tw a ,  z k tó ry c h  jed n o  s ienie, p rz y p isy w a n e  p o se ls tw u  rossy  jakiemu- 
do l e g i ty m is tó w , d rug ie  do  s t i o n n ik ó w  te ra -  J e s t  ono  nas tępującć j o s n o w y :  « w  sko e 
Mniejszego r z ą d u  na leży ,  są s p ra w c a m i  tej o d -  u w ięz ie n ia  Pana  K aró la  D u ra n d a .  R edak to ra  
w ło k i .  G a z e ty  U n i  v e r s ,  Q u o t i d i e n n e ,  dzienn ika  «Capitole« , k rążą  tu  w ieśc i ,  zdo ne
G a z e t t e  d c  F r a n c e  i A m i  d e l a  r e l i g i o n  zaszkodzić p o w a d z e  rz ą d u  rossyiskiego. ,a-
sam e się m iędzy  sobą pogodzić  n ie m ogą .  w ie r z o n o  ty m ż e  w  dość  lekkomyślny sposob , 
L  liczby libe ra lnych  d z ie n n ik ó w  ty lko  K o n -  a n a w e t ,  choć  się to  d z iw n ć m  zdaje, z s t ro n y  
s t y t u c y o n i s t a  do  tej s p r a w y  się m iesza  o s ó b ,  k tó re  z p o w o d u  sw ego  w y s o  lego s ta -
i m o c n o  na J e z u i t ó w  pow sta je .  n o w isk a  na pod o b n eg o  rodzaju pogłosk i g łu -

Piszą z N e a p o lu ,  że X iążę B o rd ea u x  na  ch e m ib y  być  by ły  po w in n y .  S łu szn ie  w y -  
p rzysz łą  jesień do  K o n s ta n ty n o p o la  się uda, p a d k ie m  ty m  o b u rz o n y ,  s p o d z i e w a ł s i ę  l \ e -  
w p r z ó d  jednak  familią cesarską w  P e te r s b u r -  p r e z e n ta n t  Rossyr iriterpetiacyi w  te j  m ie rz e  
ctu odw ied z i .  z  s t ro n y  gabinetu Irancuzk iego , a ż e b y  ta k o w «
D N a  ko rzy ść  w y c h o d ź c ó w  polsk ich  w  tea trze  m y ln e  w yo b ra że n ie  o rządz ie  rossy jsk im  usu- 

| a R e n a i s s a n c e  dadzą  w ie lk ie  p rze d s ta -  «ąć . L e c z  ze in te rpe llacya  t a k o w a  nie nas tą-  
w ie n ie .  Z ajm ie  się te m  t o w a r z y s t w o  dile t-  P , ła < o trzy m ał  t a n  M e d e m  ro zk a z  od  sw e g o  
t a n tó w  H rab i C a s te l la n e ,  k tó re  da o p e r ę :  «la r z ą d u ,  ażeby M a rsz a lk o w i  S o u l to w i  o św ia d -  
D u ch esse  de G u ise" ,  m uzyka  p rz e z  P. F lo U o w . c z >'ł : ,z rzi)d ^ossyjski żąda pub licznego  og io -  

Z  d n i a  10.  L u t e g o .  szenia p a p i e r ó w ,  z n a le z io n y c h ,  jak p o w ia d a -
P o  w y p u sz c z e n iu  na  w o ln o ś ć  C r o u y - C h a -  V Pana D u ra n d a ,  i żeby  z r ó w n ą  o łw a r -  

nela  i P an a  K aró la  D u ra n d a  n ic  już w ięc e j  tością z z ło ś l iw ą  skargą p r z e c iw  Rossyi w y -  
n ie  s łychać  o tak n a z w a n y m  b o n a p a r ty s to w -  s iąp iono . D o d a ł  o n ,  ze rząd  rossyjskj n igdy 
skim repub likańsk im  sp isku , i z  ca łej te j rze- 51S n ie  zniaa ł  do tak ich ,  z  z d r o w ą  poli tyką
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n ie zg odn yc h  ś r o d k ó w ,  i n igdy d z i enn iko w i  
w  t ak n iecnych  zamia rach za po mó żk i  nie 
u d z i e l a ł ; ze różność zdań pol i tycznych  m i ę ­
dzy  temi  d w o m a  na rodami  istnieć w p r a w d z i e  
in o ź e ,  ale że Rossya zanad to  czu e s w o j ą  g o ­
d n o ś ć  i potęgę ,  aby  się do tak n ie cny ch  zab ie ­
g ó w  i p o d s t ę p ó w  u d a w a ć  miała .  P rezes  R a ­
dy  g ab i ne towej  o d p o w ie d z ia ł ,  źe n igdy o p r a ­
w o śc i  gab inetu rossyjskiego ani  na ch w i l ę  nie 
w ą t p i ł ,  i ze  nic takiego nie zna laz ł ,  coby go 
do  w ie r z e n ia  t a k o w y m  pog łoskom u p o w a ­
żniało.  —  P r a w d a ,  że Pan  K ar ó l  D u ra n d ,  
b ęd ą c  R e d a k t o re m  J o u r n a l  d e  F r a n k f o r t ,  
o t r z y m a ł  m a ło zn a cz n e  w s p a r c i e ,  p r z y z n a n e  
m u  za umieszczanie  sp r o s t o w ań  ; zdaje się n a ­
w e t ,  źe inne rządy w  tymże sa m y m  czasie 
p o d o b n e  m u  ws par c i a  z a p e w n i ł y ;  ale odką d  
l ł an K aró l  D u r a n d  redakcyą dzienn ika tego 
opu śc i ł ,  i od  chwi l i  ukazania się dzienn ika 
«Capi tolew,  r ząd  rossyjski  w  ża dn ych  a ża ­
d n y c h  zw ią z k a c h  z n i in  nie zos tawał ."

O  uposażeniu Xięcia ISemourskiego tak się 
dzi ś  K  o n  s t y t u c y  o n i s t a o d z y w a :  „M in i -  
s t e r y u m  i część I zby,  okazująca skłonność do 
pop ie ran ia  t egoż ,  zast r aszeni  zostal i  w ie lk im  
z a p a ł e m ,  z jakim się opinia publ iczna  p r z e c iw  
w s z e lk ie m u  uposażen iu  o d z y w a .  Jeże l i  nas 
d o b r z e  z a w i a d o m i o n o ,  zamyślają  p ie rw ia s t k o­
w e  żądan ie  o wie l e  zniżyć i poczyta l iby  się
? .a  s z c z ę ś l i w y c h  , g d y b y  m o g l i  w y j e d n a ć  u p o -

sażenie dla Xięcia jNemurskiego aż do tego 
czasu ,  w  k tó r y m  spuśc iznę po  s w y m  ojcu o-  
dziedziczy.  Głoszą  o p rz e ło że n iu  w n io s k u  
w  t y m  du ch u  napi sanego.  L ec z  zd a n i e m  na- 
sz e m  b y ło b y  to tylko p o ł o w i c z n ą  s p r a w i e d l i ­
w o śc i ą .  Jeże l i  p r y w a t n e  do b ra  po śmierci  
K r ó l a  Xięciu N em u r sk ie m u  dos ta t eczne z a ­
p e w n i ą  u t r zy m an ie ,  m o ż n a  m u  także zaraz  
t a k o w e  p r zy z na ć ,  p r y w a t n e  do b ra  a l b o w i e m ,  
k t ó r e  p od łu g  ws ze lk ic h  p r a w  m o n a rc h i  przy' 
w s tą p ie n i u  na t r o n  L u d w i k a  Fi l ipa na kraj  
spaśdź by ły  p o w i n n y , z tego tylko w z g l ę d u  
K r ó l o w i  z o s ta w io n o ,  aby  na u t r zym ani e  dzieci 
jego s łużyły.  C o  się w y d a t k ó w  K r ó l e w s k ic h  
do ty c zy ,  na opędzen ie  tychże  jest  lista cy­
w i l n a ,  a ta lent n i e z a w o d n i e  dosta teczna do 
opędz en i a  w sz ys tk ic h  po t r zeb .  Tak i  to jest 
obecn ie  stan py ta n ia ,  na k łó re śm y od samego  
p ocz ą t ku  całą u w a g ę  I z b  i K ra j u  zwracal i ,  
i k tóre  tylko jedynie mo ż e  w  naszych  czasach 
n ie chęc i ,  umys ł y  tak dalece zb u rz yć  zdołało. "

Ż d n i a  11.  L u t e g o .
T r u d n o ś c i  n as uw aj ąc e  się p r zy  w y b o r z e  

Arc yb i sk u p a  paryskiego,  jeszcze ca łkowic ie  
n ieu prz ą t ru one .  Ul t r am ont ańs k i e  dz ienniki  
z w a lą  t e raz  bez  ogródki  na  K ró la  w i n ę  tćj 
p r z e w ł o k i , choc iaż w y s z y s tk o  j a w n i e  d o w o ­
d z i ,  iż w ł a ś n i e  d u c h o w i e ń s t w o  sp r ze c i w ia  się

każd em u w y b o r o w i  me  zgadza jącemu sic z ży­
czen iami  tegoż Z p o im ę d z y  w i e l u , u ż y w a ­
nych  w  ty m  celu ś r o d k ó w ,  doszedł  i n as t ę ­
pu jący do  w ia d o m o śc i  J o u r n a l  d e  P a r i s -  
„Ni ek tó re  znakomi t sze rodziny  z p r ze d m ie ­
ścia St.  G er m a in  przeseła ły co roczn ie  X.  ( ) Ue-  
l c n ow i  60,000 fr. na wsp ie ran ie  ubogich.  aj0 . 
zemy z a p e w n ić ,  że po m ię dz y  ś r o d ka m i ,  uży- 
t emi  do skłonienia sz a n o w n e g o  Kandyda ta ,  
aby godnośc i  m u  o f i a r ow ane /  nie p rzy /ą !  i t erJ 
się zna ,du je ,  iż p o d ar u n e k  ten nadal  ustanie. 
N iektó rzy  za tem  ludzie uż yw aj ą  tylko d o b r o ­
czynności  za ś r od ek  m o g ą c y  ich pol i tyczną 
nam ię t noś ć  nasycić.

Legi ty mis tyczny d e p u t o w a n y ,  Pan Henegu-  
’. nr i iar‘ w c z o r a j  w  5J  roku  życia swego .  

.Byt on  w  Izbie r e p r e z e n ta n te m  miasta Lille.
W c z o r a j  cala rodzina  K r ó l e w s k a  była 

w  l n e a t r e  i r anęais  na  sztuce danej  na dochó d  
p a n n y  AJars. S ł a w n a  ta aktorka o bc ho-  

zi a vv ty m  dniu sw oj e  62 letnie u r o ­
dziny.  O d e g r a ł a  ro lę  młod e j  panienki  i s w ą  
g ią  czarującą całą pub l i czność  zajęła.

P o d ł u g  l i s tów z T u l o n u  z d 5. Lutego  
p i z e c i w n e  w i a t r y  w s t r z y m a ł y  odpłynięcie  
o k r ę t ó w  l i n i ow yc h  „A lg e r ,  N e p tu n e  i Suff ren“ 
do W s c h o d u ,  okręt  p a r o w y  „ P h e a t o n “ by ł  
w  p o g o t o w i u  do udan ia  się pod  żagle za na- 
dejściein sz tafety ,  ma jącej  co c hw i l a  p r zy b y ć  
* d e p c z ą , , , , ;  także  na W s c h ó d  przeznaczonerni  
P ró c z  sw o ic h  dział  a la Paixhans  zebra ł  je­
szcze „ i ' h e t o n “ ki lkanaście innych dział  ria 
s w ó j  pok ła d  i t ym sposob em  jest tak u z b r o ­
jony jak o k r ę t  w o j e n n y . —  Depeszę telegraficzną 
od ebr a ł  Ad mira l  Ro sa me l  z ro zk a ze m  aby  kilka 
o k r ę t ó w  z swoje j  e skadry na Archipe lag  w y  
p r a w i ł  Zapasy r óżn eg o  r od za ju  d la° f lo t ty  
A dm . ra ła  La lande  zabiorą z sobą okrę ty  li­
n i o w e  , , -u ir ren ,  Alger  i N e p t u n e . '  U szyscy

LtŁT p “ r ‘ , e  1 ar>'"ale na'v' ‘niedzielą p r a c o w a ć  musiel i  aby tylko okręty  
poy tyzsze  jak najspieszniej  uzbroić .

o u r n  a 1 d u  H a v r e  donosi  o n o w ć i  o-  
e dze,  jakiej ok ręj  f rancuzki  „ C l a u d i n e “ w  

p rzystań i Lagos  od  angielskiej  K o r w e t y  „ W a ­
ter- W i t c h “ doznał .  P o d łu g  podania  w s p o m ­
nianego dziennika miał  się Kap i t an  angielski 
udać  na pok ład  okrę tu  „Claudi«ie“, dla zasię­
gnięcia n iek tó rych  w ia do m o śc i  o por tuagal -  
s- i ćj  goe lec ie ,  która do  angielskiej K o r w e t y  
kilka r azy  wys t rze l i ł a  a p o te m  uciekła.  G d y  
osada f r ancuzka  żadnego objaśnienia dać nie 
chciała albo nie m o g ła ,  dopuśc i ł  się Kap i t an  
c z y n ó w  bru ta l sk ich  i kaza ł  m ię d z y  innemi  
zd r uz go t ać  s tatek,  dn ie m p i e r w  p rze z  F r a n ­
c u z ó w  kupiony.  U zna ł  on  w  p r a w d z i e  p ó ­
źniej sw o ję  n ie s p ra w ie d l iw o ś ć ,  ale zrządzone j  
szkody  w y n a g r o d z i ć  nie chcał .  D z i e n n i k i
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t u t e j s z e  m o c n o  nalegają na r z ą d ,  aby  za tę 
i p o p rze d za jąc e  obelgi osta tecznego zadosyć- 
ticzynienia zażądał.

A n g l i a *
Z L o n d y n u ,  d n ia  8. Lutego.

W  w y d a n y m  dzisiaj po p o łu d n iu  d o datku  
d o  w czora jsze j  gazety  n a d w o r n e j  o g ło s z o n o ,  
ze  N. Pani Xięcia A lb rech ta  f  e ld m a rsza łk iem  
m i a n o w a ć  raczyła.

Ka ż d a  z k r ó l e w s k i c h  pan i en  do boku  o t r zy ­
m a  od  N.  Pani  k o s z t o w n e  byz u te ry je  w  d a ­
r z e ,  ma jące kształ t  p t aka,  k tó r ego  ciało cał ­
k iem  z T i i r k i zó w  się składa ;  oczy są rubiny,  
dziób  d y j a m e n t ; pazury  z szczerego z łota i 
w ie lk iemi  pe r ł ami  w y sa dz an e .

G azety  m in is te ry ja lne  u m o c o w a n e  do zb i­
cia pogłoski o m ia n o w a n iu  L o r d a  Minto G e ­
nera ln y m  G u b e rn a to re m  I n d y  i w sc h o d n ic h .

S tó s o w n ie  do w iad o m oś c i  z N o w e g o  O r ­
l eanu ,  po t r ze bu ją c y ch  w sze lako  jeszcze p o ­
tw ie rd z en ia ,  w  Mexy ku  k r w a w a  miała  w y ­
bu ch n ą ć  r e w o l u c y j i ,  w  skutek której  P r e z y ­
d e n t  Bus tamente  zw a lo n y  został .  Federal iśc i  
r  Matamoros  już do T am ap ic o  w y r u s z y ć  miel i  
a w  większej  części miast  p r o w i n c y i  p ó ł n o c ­
n yc h  już c h o r ą g i e w  s t r o n n ic tw a  tego zatknię-  
ło.  G łoszono ,  że pó łno c  od p o łu dn ia  zupe łn ie  
się odłączy.

Z d n i a  11. L u t e g o .
N ie  ulega w ą tp l iw o ś c i ,  że rzą d  od  n ie ja ­

k iego czasu uzbrafan iam i d o  g roźne j d em o n -  
s tracy i p r z e c iw  C h in o m  zajęty. S ły c h a ć ,  że 
16,01)0 w o jska  lą d o w e g o  z ln d y i  do  C h in  się 
puśc i  W ię k sz ą  część jego tw o r z y ć  mają 
k r a jo w c y  ( In d y ja n ie ) ;  dla jazdy sp o d z iew a ją  
się na w y sp ie  H a jn a n  na sam ym  p o łu d n io ­
w y m  k rańcu  p a ń s tw a  C hińsk iego  dos ta teczną  
znaleść ilość koni.  N a sa m p rzó d  m ias to  K a n ­
to n  m a być  z n ie w o lo n e  do  zap łacen ia  kon try -  
bucy i a w  razie o p o r u  sp a lo n e ,  a gdy b y  
w ó w c z a s  w o js k o  C h ińsk ie  z p ó łn o c y  na o b r o ­
n ę  kraju  nade iść  m ia ło ,  chc iano  czerń p rędze j  
w o jsk o  lą d o w e  z a a m b a rk o w a ć  i ono  nad za­
toką  1'ititschili w  T a k u ,  o 100 mil angielskich  
od  Pekinga na łąd w ysadzić .  O p ró c z  z A n ­
glii w y s ła n y c h  o k r ę tó w  część  też  eskadry  z 
p rzy lą d k a  D obre j  nadzie i i oceanu  Spoko jnego  
d o  tej d e m o n s t r a c j i  uży tą  zostanie. Jeże liby  
jednak  w  K an to n ie  ty m c z a se m  b ezp ieczn y  
ins ty tu t  h a n d lo w y  za łożyć  się nie d a ł ,  targi 
h a n d lo w e  do jednej na p ó łnoc  blisko b r z e g ó w  
leżącej w y sp y  p rzen ieść  i znam ien itą  siłą m o r ­
ską tam  go zasłaniać p o s ta n o w io n o .

D zień  w c z o ra js z y ,  jako  dzień  zaślub in  Naj. 
K r ó l o w e j ,  obch o d z o n y  by ł u roczyście  przez  
ca łą  l u d n o ś ć  s t o l i c y  i z rana  o godzin ie  6 
d z w o n y  w szy s tk ich  ko śc io łó w  z a p o w ied z ia ły  
i ę  u roczys to ść  m ieszkańcom . N a  w sz y s tk ic h

w ie ż a c h ,  o k rę ta ch  na T am iz ie  i z okien  d o ­
m ó w  p o w ie w a ły  b a n d e ry  i szale. O d  sam ego  
ś w i tu  ludność  by ła  w  ruchu .  M n ó s tw o  ludzi 
cisnęło się koło  w n ijśc ia  do  pałacu  B uck ing­
ham . Z rana była n ie p o g o d a ,  o godzin ie  10 
n a w e t  m o c n y  lal deszcz ,  ale o godzin ie  11 
s łonce rozśw iec ilo .  Oddziały* g w a r d y i  p r z y ­
bocznej i konnej,  z m uzyką  na czele, udały  się 
za raz  po godzinie 11 do pa łacu  B uck ingham  i 
u tw o r z y ły  d w a  szereg i,  m ię d zy  k tó re m i  o r ­
szak cały  m ia ł  się udać do pa łacu  St, J a m es .  
O  ty m  czasie publiczność c iekaw ie  w y g ląd a ła  
K ró lo w e j  i Kięcia A lb rec h ta  i każdem u s ta m tą d  
w y jeż d ża ją cem u  p o ja z d o w i  m o c n o  się przy*- 
p a t r y w a n o ,  aby up ragn ionego  n ie  p o m inąć  
p rze d m io tu .  P rzesz ło  2000 p o l ic y an tó w  u-  
t r z y m y w a ło  p o rzą d ek  w k o ło  tego pałacu. Za 
o d e z w a n ie m  się m uzyk i  grającej pieśń n a ro ­
d o w ą  i w y s t r z a łe m  dział p o z n a n o ,  że się o r ­
szak ruszać  zaczyna. W  kilka m in u t  ukazały  
się po jazdy  o rszaku  Xięcia, a za tem i po jazd  
sam ego  Xięcia. P o z n a n o  go zaraz  i radośn ie  
p o w i ta n o .  N iezad ługo  nad jechała  i K ró lo w a ,  
w i ta n a  z r ó w n e in  un ies ien iem  radości.  W  o- 
z n a c z o n y m  czasie s tanął orszak w  pa łacu  St. 
J a m e s .  Za p rz y b y c ie m  o b y d w ó c h  o r s z a k ó w  
do  poko i tego p a łacu ,  gdzie się już c z ło n k o ­
w i e  rodz iny  k ró lew sk ie j  byli z e b ra l i ,  udali  
się w szy scy  w  o z n a cz o n y m  p o rz ą d k u  p rz y ­
k ry ty m  i na ten  cel z um ysłu  u rz ą d z o n y m  
gank iem  do kaplicy St. J a m e s  i zabrali p rz e ­
zn aczone  dla nich tam że miejsca. C ia ło  dy­
p lo m a ty c zn e ,  a m ię d zy  te rn  i H rab ia  Sebastia- 
n i ,  z n a jd o w a ło  się już także w  loży k r ó le w ­
skiej. 1 P o se ł  tu reck i z n a jd o w a ł  się na tym 
ob rzędzie .  O ł ta rz  cały p rzepyszn ie  by ł  p rzy ­
ozdob iony . B y ł  on  cały w y b i ty  k a rm azyno­
w y m  axam item , a część nad  cym boryurn  b ę ­
dąca o b w ie s z o n a  by ła  bogalem i girlandami i 
sz nu ram i z ło tenn  F ilary  gotyckie, unoszące 
g ó rn ą  g a le ry ą ,  jako też w y p u k łe  rzeźby  na 
górne j  galeryi z d ę b o w e g o  d rze w a  i k ra ty  go ­
tyckie około  cym boryu rn  by ły  pozłacane. N a 
s tole p rze d  cym boryu rn  stało m n ó s tw o  z ło ty ch  
naczyn  i na każdym  rogu t**goż k rzes ło  dla 
A rcyb iskupa  kantuareńskiego i B iskupa  lon­
dyńskiego. Na le w o  od o łta rza  i na w z n ie -  
s u m e m  miejscu stały 4 krzesła  z p o d n ó żk a m i 
dla J .  K. w .  Xięcia Sussex i C a m b r id g e ,  Xię- 
żniczki Augusty i X iężnej G lo u ce s te r  ( k tó r a  
ostatnia jednak dla słabości z d r o w ia  na  tć j  
uroczystości zn a jd o w ać  się nie m o ° ł a ) ,  a na 
p rz e c iw n e j  s tron ie  s tało  6 p o d o b n y c h  krzeseł 
dla J .  K. V A ięznej C a m b r id g e ,  o b y d w ó c h  
X ięzniczek C a m b r id g e ,  Xięcia Je rzego  C a m ­
b r id g e ,  lęcia L rn e s ta  i panującego  Xięcia
S ask o -K o b u rg sk .eg o .  _  Na )ew o  od  0 }tarza  
i naprzeciw wspom nianym  4rem krzesłom sta-
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ł y  d w a  p r z e p y sz n e  k rzes ła ;  jedno b liżćj o ł ­
tarza dla K r ó l o w e j ,  a drugie dla X iężn ej K en t;  
na p r a w e j  stronie ołtarza stały  d w a  p o d o b n e
p r z e p y sz n e  krzesła , a z tych  b liższe  o łtarza  
dla Xięcia A lb re ch ta ,  drug ie  zaś dla o w d o ­
w ia łe )  K r ó lo w e j .  Na p o d ło d z e  rozp ostarto  
niebieski z ło tem i norm andzkierni różam i tkany  
k ob ierzec .  S ir  G e o r g e  S m a rt  i N adorganista  
I’an H aves  p r z e w o d n ic z y l i  m u z y ce .  C h ó r y  
ś p ie w a n e  b y ły  p rzez  1b m ę ż c z y z n  i 10 c h ł o p ­
c ó w .  K o t ły  z w ia s t o w a ł y  o  g o d z in ie  1 2 i  
p r z y b y c ie  o b lu b ie  ca do  k ap licy ,  przy  w n ij -  
ściu k tó reg o ,  p o d o b n ie  jak przy w n ijś c iu  p ó ­
źniej K r ó l o w e j ,  ca łe  zg ro m a d z e n ie  p o w sta ło .  
Z p r a w e j  strony o jc ie c ,  a z l e w e j  b ra t ,  z a ­
p r o w a d z i l i  X ięc ia  przed  o łtarz . W y g lą d a ł  
c z e r s t w o ;  m iał na sob ie  m u n d u r  g w a r d y i  a n ­
gielskiej i O r d er  P o d w ią z k i .  ć a n im  usiadł,  
u c a ło w a ł  rękę o w d o w i a ł e i  K r ó lo w e j  i prze  
m ó w i ł  d o  niej k ik a  s l o w .  Zaraz p o te m  
z w ia s t o w a ł y  kotły i h y m n  n a r o d o w y  p rzy b y ­
cie dostojnej o b lu b ien icy .  N . Pani miała w i e ­
n iec  7. k w i a t ó w  p o m e r a n c z o w y c h  i zasłonę, 
z h o m ito ń sk ich  k o ro n ek ,  dalej ła ń cu c h  na 
sz y i  i za u szn ice  b r y la n to w e .  S u k n ia  biała  
a t la s o w a  z koron k am i r ó w n e g o  w z o r u  co  za­
s łona! S a m e  koronki k o s z t o w a ły  1000 funt. 
szterl.  P ró cz  tego  miała N. K r ó l o w a  naram-  
niczką  7, g o d łe m  (Jrderu P o d w ią z k i  i g w ia z d ę  
t eg o ż  o rd eru .  S lu b  d a w a ł  A rcyb isk u p  kan-  
tuareński w  t o w a r z y s t w ie  B iskupa lo n d y ń ­
sk iego  w  o b e c n o śc i  l iczn eg o  zgrom ad zen ia  
w y so k ić j  szlachty . O  g o d z in ie  le j  łiuk dział  
z w i a s t o w a ł  sp e łn ie n ie  ś lu b u  N o w o ż e ń c y  
m o c n o  byli  o b r z ę d e m  ty m  w z r u s z e n i  i l e d w o  
m o ż n a  b y ło  d o s ły sz e ć  w y m ó w i o n e g o  p rzez  
n ic h  w y r a z u  „Tak jest'1; następne s ł o w a  je ­
d n a k ,  w y r a ż a ją c e  m i ło ść  i p o s łu sz e ń s tw o  dla  
m ęża , w y m ó w i ł a  N. Pani w y r a ź n ie .  P o  sk o ń ­
c z o n y m  o b r z ę d z ie  w r ó c i ła  k ró lew sk a  para, 
s ied zą c  od tąd  w  j e d n y m  pojeździe  w r a z  z  X ię -  
żną K e n t ,  w ś r ó d  p o w s z e c h n y c h  o k r z y k ó w  
lu d u  d o  pałacu B u c k in g h a m ,  gdzie  z a d ł s z y  
śn iadanie  i  p o d p is a w s z y  akt ś lu b u ,  w y jech a li  
d o  W in d so ru  i tam o  6 |  stanęli X iążę zap ro ­
w a d z i ł  s w o j ę  d osto in ą  m a łżo n k ę  d o  k r ó le w ­
skich  pokoi.  N a  o b je d z ie  w  ty m że  pałacu  
b y ły  ty lko  3  d a m y  h o n o r o w e  K r ó lo w e i  i ka­
w a l e r o w i e  X ięcia  o b ecn i.  W s z ę d z i e  w i ta n o  
z w id o c z n ć m  u n ie s ien iem  dostojną  parę;  
w s z y s c y  o d k r y w a li  g ł o w y  i -we w s z y s tk ic h  
o k n a c h  p o w i e w a ł y  b a nd ery  i szale .  W i e c z o ­
r e m  t łu m y  ludu sn u ły  się po  u licach  o ś w i e c o ­
n e g o  miasta. N ie  z b y w a ł o  także na w ie r s z a c h  
na tę u ro c z y s to ść  u ło ż o n y c h ,  a n iektóre  z n ich  
także już i g a z e ty  u m ieśc iły .  W  pałacu St.  
J a m e s  w y p r a w i o n o  na rozkaz K r ó lo w e j  w i e l  
ką ucztę  dla c z ł o n k ó w  r od z in y  k r ó le w sk ie j

i dla w y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  p a ń stw a  i d w o r u ,  
a na kilku m iejscach  w  m ieśc ie  u ra czon o  h o j ­
n ie  ubogich .

H i s z p a n i a .
Z S a r a g o ś s y ,  dnia 1. L u tego .

X iążę  de la W itoria  w  M as de las Matas za ­
c h o r o w a ł  i n ies ie  p o g ło s k a ,  iż w e z w a ł  K r ó ­
lo w ą  R ejen tk ę ,  ab y  się z o b ie m a  córkam i  
s w e m i  d o  tsaragossy udała. W e z w a n a  oraz  
tam że ministra  w o j n y  i G e n e r a ł ó w  V a ld e z  
i S eo a n e .

Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .
B a j o n n a ,  dnia 7- L u teg o .  —  W  p r o w in -  

cy ach  biskajskich k u sz o n o  się o  w z n ie c e n ie  
n o w e g o  rokoszu . W p r o w in c y i  santanderskiej  
b o w i e m  u t w o r z y ł  się od d zia ł g u ery l la só w ,  
l iczący m ię d z y  fnnem i 40  d a w n ie j s z y c h  o f ic e ­
r ó w  K a r o l is to w s k ic h  pod n a c z e ln ic tw e m  B e-  
gu m y . W  sarda L u cia  d. l Hegata i w  C on ch a  
p o d  Barcaldo  p o  raz p ie r w s z y  w y stą p i ła  ta 
banda z o k rzy k iem :  „ N i e c h  ż y j ą  Tu  e r o s y !  
p r e c z  z k o n s t y t u c y ą  ! “ Z a łoga  Krysty-  
n is to w sk a  chciała  ich  uskrom ić  i utraciła kilku  
ludzi.  P o d łu g  ostatn ich  w ia d o m o ś c i  zn ajd o­
w a ł  się L eg u m a  z o d d z ia łe m  s w o i m  w  górach  
saritanderskich.

B e l g i a .
Z B r u X e l l i ,  dnia 12. L utego .

X ią ią  L ig n e  z  s z w a g r e m  s w o i m ,  X ięc ie m  
L u b o m irsk im , do Afryki udać się ma, aby tam  
m ie ć  u d z ia ł  w  w y p r a w i e  p r z e c i w  A b d e l  Ka- 
d e r o w i .  —  W s z a k ż e  inn e  g a ze ty  w ia d o m o ś c i  
t e ) ,  o  ile  s ię  przyn ajm n iej  sam ego  X ięcia  d o ­
t y c z y ,  zaprzeczają .

S z w e c y a.
Z S z t o k o h n u ,  dn. 29. Stycznia.

G a z e ty  tu tejsze  z p r zem o w y ,"  którą król 
d. 25. m .  b. m ia ł  do sz la ch ty  i stanu ry ce r ­
skiego, ten  m ia n o w ic ie  ustęp za u w a g i  godnT  
p o czy tu ją ,  w  k tó rym  N . P a n  w y r a z ić  raczył,  
źe  "szlachta n ie z a p r z e c z o n e  posiada p r z y w i-  
le jc ,  nadane jćj z p o w o d u  jćj za s łu g  i s ta ro ­
d a w n y c h  o b y c z a jó w "  i że  "Król i Ojczyzna  
nigdy n a p r ó ż n o  p o m o c y  jej nie  w e z w ą ."  
Z w r a c a  ą też  u w a g ę  na s ł o w a  w y r z e c z o n e  
d o  D u c h o w i e ń s t w a : „O ca len ie  p r z y w i l e j ó w  
w a m  n a d an ych .11 A f  t o n b l a d  w y r z e k ł :  „ G łó ­
w n a  treść t eg o  w s z y s tk ie g o  d o ść  jasna; duch  
k o n s e r w a ty z m u  w s z ę d z i e  się przebija.11

N i e m e  y.
Z L i p s k a ,  dnia 10. L u teg o .

Podana w  i»azec ie  P o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś ć  
z W r o c ł a w i a ,  źe d z ie ło  o s ła w io n e  „L)ie E u -  
rop aeische  Pentarciiie"  ( 5  m o c a r s tw  e u ro p e j ­
sk ic h )  w y p ł y n ę ł o  z p ióra Hrabi Adam a Gu-  
r o w s k ie g o ,  że  Hrabia ie w ła ś c i w i e  w  języku  
angielsk im  pisał i że w y s z ł e  tu u O . W ig a n d a
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d z ie ło  ty lk o  t ł u m a c z e n i e m  z a n g ie l sk ie g o ,  —  
n ie  z n a jd u j e  tu  ż a d n e j  w ia r y .

L i s t y  z W a r s z a w y  z dn .  29. S ty c z n i a  d o n o ­
s z ą ,  że  K o n s u l  t a m e c z n y  ang ie lsk i  w  c ią g ły c h  
zo s ta je  k o r r e s p o n d e n c y a c h  z K r a k o w e m .  O b y ­
w a t e l s t w o  te g o  w o l n e g o  m ia s ta  m i a b i  d o ń  
2 a n ie ś ć  s w e  z a ż a l e n ia ,  a o n  o b ie c a ł  p o d o b n o ,  
że  g a b i n e t o w i  L o n d y ń s k ie m u  s m u t n e  p o ł o ż e ­
n ie  m ia s ta  p o w t ó r n i e  p r z e d s t a w i .

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d n .  11. L u te g o .

H r a b ia  R u d o l f  A p p o n y ,  sy n  P o s ła  c e s a r ­
sk ieg o  w  P a r y ż u ,  w y j e c h a ł  d o  P e t e r s b u r g a ,  
g d z ie  z a w r z e  z w i ą z e k  m a łż e ń s k i  z c ó rk ą  r o s ­
y j s k i e g o  M in is t ra  s t a n u ,  H r a b i  B e n k e n d o r f l a .  
M ięd zy  tu te j s z e m  m ia s t e m  a w ie lk i e m i  s t o l i c a ­
m i ,  szc z e g ó ln ie j  L o n d y n e m  i P e t e r s b u r g i e m  
w i e l u  o s t a tm e m i  czasy  p r z e b i e g a ło  g o ń c ó w .

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  d n ia  3. L u te g o .

P o w s z e c h n i e  tu  m ó w i ą  o z a m a c h u  na  życ ie  
p e w n e g o  P r a ł a t a ,  k t ó r y  w  z n a j o m y m  p a ła c u  
na o ś w i e c o n y c h  w s c h o d a c h  n a p a d n i ę t y ,  a le  
je d n a k  o c a lo n y  zo s ta ł .  Z d a r z e n i e  to  s ta ło  się 
p o w o d e m  d o  r o z l i c z n y c h  d o m y s ł ó w ,  ile  że  
w ł a ś n i e  p a ia c  ten  b y ł  w i d o w n i ą  sc en y  fam i-  
h jn ć j ,  o  k tó r e j  w  c a łó m  m ie ś c ie  m ó w i ą .

W  s a lo n a c h  p o b o c z n y c h  w ie lk ie j  b ib l io te k i  
L o l l e g io  R o m a n o  p r z e d  k ilku  d n ia m i  o g ień  
w y b u c h n ą ł ,  k tó r y  k ilka ty s ię c y  k s iążek ,  a m i ę ­
d z y  te rn i  te ż  r z a d k ie  r ę k o p i s m a ,  p o c h ło n ą ł .  
P o ł ą c z o n y m  u s i ł o w a n i o m  u d a ło  się w ię k s z e  
o d w r ó c i ć  n ie b e z p ie c z e ń s t w o .

Z  W e r o n y ,  dn .  3. L u te g o .
VVczoraj o d b y ła  się tu  w  k o śc ie le  X X .  J e ­

z u i t ó w  u r o c z y s to ś ć  re l ig i jna .  O  g o d z in ie  8 i  
z ło ż y ł  P i o t r  K a r o l  O d e s c a l c h i ,  b y ły  K a rd y  n a ł  
k o ś c io ła  r z y m s k ie g o ,  p o  c z t e r n a s t o - m i e s i ę c z ­
n y m  n o w i c y a c i e ,  u r o c z y s tą  p ro f e s s y ą  w  z a ­
k o n ie  J e z u i t ó w ,  i r ó w n o c z e ś n i e  n a  r ę c e  R e k ­
to r a  n o w i e y a t u ,  P a t r e  G u i s e p p e  F e r r a r i ,  o b o k  
z w y c z a i n y c h  t r z e c h  ś l u b ó w  ta k ż e  i o d b y w a ­
n ie  m is sy i  in  p a r t i b u s  in f id e ł iu m  ś l u b o w a ł .

Królestwo Lombardzko - Weneckie.
D o n o s z ą  z M e d y jo la n u  p o d  d n i e m  24 S t y c z ­

n ia  , ze  sk ła d k i  u s z k o d z o n y c h  p r z e z  ostatnie 
t a m te j s z e  powodzie, n ie  ty lk o  w  te, prowin-  
cy. z n a la z ły  największy u d z ia ł ,  a le  o t w o r z o n o  
takowe za  pozwoleniem n a jw y ź s z ć j  z w i e r z ­
c h n o ś c i ,  t ak że  w e  wszystkich p r o w i n c y j a c h  
M o n a r c h i i  A u s i ry ja c k ić j .  Odpowiadając w e ­
z w a n i u  t e m u  m ie sz k a ją c y  w  Wiedniu X ią ź ę  
A lo iz y  Liechtenstein, p r z e s ła ł  t y m  c e le m  na  
ręce gubernatora w  Medyjolanie tysiąc c z e r ­
w o n y c h  z ło t y c h

G r e c y a

( Gaz. p o m z ^ - L  f e 2/ '  Stjczn‘a>.■ *,d.i; iui L ; , ,c,ts!e
n a  p i e r w s z ą  w i a d o m o ś ć  o SDisk , a  ^ o n ^ '  
n im  p o d d a n y c h  J o ń s k i c h  ści ł« ' “  a *e .v̂  
ś l e d z t w a  j p r z e d  k ilku  d m a m i  
L o r d a  M a d k o m m is s a rz a ,  S i r  l i n  ! a 
g las  z j n a d z w y c z a j n ą  m issy ,ą tu  p r T ^ b y ł  j 
s ł u c h a n ie  m ia ł  u K ró la ,  s ły  c h a ć  fe £  l i  P ?J  
flot ty  ang ie lsk ie j  w  P ireu s  o c z e k i w a n a .  CZ? * 

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 22. Stycznia

c G a z .  p m v s z . )  —  P e w i e n  K a p i ta n  an g ie lsk i  
m a r y n a r k i , z  k t ó r y m  c zęs to  m i e w a l i ś m y  

s p o s o b n o s ć  r o z m a w i a ć  o m o ż n o ś c i  i s k u te -  
c z n o s c  m a j ą c y c h  b y ć  p r z e c i w  M e h m e d o w i

k t ó r y ' /   ̂ a  j  W  P r ^y m u s o w y c h .  a
i t r a f n e r  ^  “  d o k ła d n ć j r z ^ - z y  z n a jo m o śc i  

t r a łn e ^ o  s ą d u  z a p e w n e  n a j l e p ić j  s D ia w e  te
I “ - ' i - d - , I ,

'“°p -  "  " "  tw ie r d z i ,ze  sp a le n ie  f lo l ty  eg ip sk ie ,  i n a w e t  za ję c ie  Ale-
x a n d r y i  b y n a jm n ie j  n ie  jes t  z  ta k  w ie lk ie m i
połączone trudnościami, jak zwyczajnie gło­
szą. 1 rzeba wprawdzie znamienite rozwmać 
siły aby celu tego dostąpić, bo prócz teio

fenne ~

t ' ,  • 4,° w X io s i ć  m u s i .  T o  n ie tv lk o

X r ad t n r 6 ; , ! s u  £ *  T

r  ;* i m i . ™  P r « d ' o d ^ T i K ™ d “  
:  " dr  • t ' ™ . -  i . i i i  t t d r

l i .  , J  cxan<1™! s  '  •“  a ™  w i n .  i jeżeli 
R - r  . r n m a n ik a cy e  m i ę d z y  łb r a h im e n a  
U a s z ą i  L g i p t e m  p r z e c i ą ć ,  p o m y ś ln y  w y p a d e k  
ż a d n e j  rue ulega^ w ą t p l i w o ś c i .  A rm ia  tu r e c k a  
w  A zy i  c h o c ia ż  n ie  u o r g a n i z o w a n a ,  j e d n a k  
d o  z r e a l i z o w a n ia  z a m ie r z o n y c h  dz ia ła ń  n ie c o  
s ię  p r z y ł o ż y ,  m i a n o w i c i e  k iedy  p o m o c  w o j .  
ska  ro s sy jsk iego  w  c h w i l i  s t a n o w c z e j  n a d e j ­
d z ie .  N a  z a r z u t  mój, że p r z e c ię c ie  w .spo m riia -  
n e j  k o m m u n ik a c y i  m ię d z y  J b r a h im e r n  B as  
i L g 'p t e m  b e z  o d p o w ie d n ie j  l i c z b y  w o j s k a  \a 
d o w e g o  w y k o n a n e m  b y ć  n ie  m o ż e ,  z w r ó c i ł  
K a p i ta n  u w a g ę  ‘ P o m i e r z o n e  2
g l .ą  m o c a r s t w o ,  k tó r e g o  w o j s k o w e  o s a d v  
z m o r z e m  A d r y a ty c k i e m  g r a m ' , . , ,  ( *ady 
d y  te  w ł a ś c i w i e  p r z e c i w  T 1)rn ■ , ,  '
m o g ły b y  t e r a z  d o  o c a le n ia  ići t > za  o z °[*e ’ 
c a r s tw o  to  z ł a t w o ś c i ? M o ‘ 
w s c h o d m e m i  b r z e g a m i  t l - r \ ° ,sk a  
u s t a w ić  m o ż e .  —  w  , , ° j  A d ry a ty c k ió j

sposobu r r *  "Z  ™ *
z a p e w n e  g  '„ '“ . Ł ' ' 41" * " "  “ " ' 4
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Z  d n i a  2 9 .  S t y c z n i a .
( G a z .  P o w sz .)  — M i n i s t e r  s p r a w  zag ran i­

cz n y ch  , n e s z y d  Basza, za w iad o m ił  H epre-  
z e n t a n to w  w ie l k i c h  m o c a r s tw  o p r z y w ie z io ­
ne j  p rze z  Kiam i l a  Baszę z Egip tu  o d p o w ie d z i  
M e h m e d a  A lego  na p r z e s ł a n i e  m u  h i t ty sz e ry -  

U’ J,a ,° lez °  raporc ie  zd a n y m  przez  Kiam ila 
^ ,iri P ° ru c z o n e g o  m u  p o s ła n n ic tw a  i o 

°  J * ! *  P rzez  tego* d w ó c h  o b ra d a c h  z W i ­
ce ró lem . |  reśd tych  d o k u m e n tó w ' m a ło  co 
obecny  stan rzeczy  w y ja śn i a .  List M e h m ed a  
A lego , iak z w y k l e ,  p rz e p e łn io n y  jest zape-
W  n  i p  n  l A r n i  r .  . I .. .. I _ '  . • n _  o  K ___-W rnen iam i o s w e j  u ległości dla Sułtana 
1 o ś w ia d c z e n ie m , że się ca łk iem  z zasadam i 
h a t ty sz e ry fu  zgadza ,  ile źe juz  od d a w n e g o  
czasu cięgle się tychże  sam ych  zasad w  p o s t ę ­
p o w a n iu  s w o je m  trzym a. K iam il  Basza w y ­
n u r z a  s w e  za d o w o ln ie n ie  z d o zn a n eg o  w  Ale- 
x a n d ry i  i K a h irz e  przy jęcia  i z a w ia d a m ia  o 
z n a n y m  w n io s k u  W ic e k ró la  w z g lę d e m  ustą­
p ien ia  Arabii i ś w ię ty c h  m ia s t ,  p rzy c zem  nad ­
m ie n ia ,  y l t a k o w e  us tąp ien ie  raczćj na n a z w i ­
sko s z y d e r s tw a  nie zaś p r a w d y  zasługuje, gdy 
b e z  ró w n o c z e s n e g o  odstąp ien ia  Syryi żadnej 
w a r to ś c i  m ieć  m e może. Nie b y ł  zaś Kiam il 
ko r i ten t  z osobis tych  z a m ia ró w  W icekró la ,  
p r z e z  k tóre  się z n o w u  daw nie jsza  jego żądza 
s ł a w y  p rzeb ija .  Z resz tą  M e h m e d  Ali z a p e w n e  
n a  s w o ic h  d em o n s trac y ac h  n a d  T a u r e m  za­
p rze s tan ie  i dalej się n ie p o su n ie ,  b o  r o z p o ­
częc ie  n o w y c h  k r o k ó w  nieprzy/acielokich p o ­
g o rszy ło b y  znaczn ie  po łożen ie  jego — A cz­
k o lw ie k  d em o n s trac y e  te są rn a ło z n ac zn e ,  n a ­
b a w i ł y  przecież  F o r tę  w ie lk ie j  niespokojności.  
P ie r w s z y m  skutk iem  te jże  m a  być  u c h w a lo n a  
W d y w a n ie  p o ż y c z k a  1 0  m i l i o n ó w  b r a n ­
k o  w ,  k tó re j  na zup e łn ą  reo rgan izacyą  arm ii  
azyatyckie j użyć zamyślają O d  dni kilku  d o ­
s t r z e ż o n o  ta k ż e ,  że ż sera ju  znaczną ilość b r y ­
l a n t ó w  i in nych  k o s z to w n y c h  rzeczy  sp rze ­
d an o .  W s z y s tk o  to  d o w o d z i ,  że zam ia ry  
M e h m e d a  Alego P o r tę  n iepokoją,  t^dyby naj­
zn a k o m itsze  w ą w o z y  p o m ię d z y  gó ram i T au -  
r u ,  b ęd ą ce  obecn ie  w  ręku  M e h m e d a  Alego, 
m ia ły  m u  być  p rze z  m o c a r s tw a  europejskie  
p rzyzn an e, nie  zm ien i łoby  się w  n iczem  s m u ­
tn e  p o łożen ie  T u rc y i ,  k tó re b y  ją os ta teczn ie  
d o upadku d o p r o w a d z ić  musiało .

Rozmaite wiadomości.
W  liście  um ieszczonym  w  G azecie P o ­

w sz e c h n e j, czytam y: ..T rudności, które ber- 
lińsko-saskićj kolei żeiaznćj przez zw lek an e  
•d stąp ien ie  tu i  pod Berlinem  p o łożon ego  
gru n tu , u żyw an ego  dotychczas na plac popi- 
t6w w o js k o w y c h , zawsze jeszcze b y ły  na

z a w a d z ie ,  te ra z  w y ro k ie m  k ró le w sk im  u c h v -  
lonem i zostały. K ró l ro z p o r z ą d z i ł ,  by  p rzed -  
s ięb ie rcom  kolei żelaznej taką p rze s trzeń  ziemi 
o d s tą p io n o ,  jaka dla nich  z nadm ien ionego  
placu  jest p o t r z e b n a ;  p rzeds ięb ie rcy  zaś ma\ą 
za to w łaścic ie l i  a lbo  takąż sam ą p rze s trzen ią  
po drugiej s t ron ie  n ad m ien ionego  p la cu ,  albo 
tez p ien iędzm i w y n ag ro d z ić .  P ubliczność za j­
m ująca  się p rz e rn y s lo w o ś c ią , by ła  ró w n ie ż  
u r a d o w a n ą  tern k ró lew sk ie m  ro z p o r z ą d z e ­
n ie m ,  jak i zam ieszczonem  w  dzienn iku  C e n ­
t r a l ę  l a t  t d e r  G e w e r b e -  u n d  H a n d e l s -  
s t a  t i s t i  k o b w ie s z c z e n ie m  pod  w z g lę d e m  
p ro je k to w a n ć j  ber l ińsko  - w ro c ła w s k ie j  kolei 
że laznej,  k tó re to  w ie lk ie  p rze d s ięw z ięc ie ,  jak 
się s p o d z ie w a ć  m o ż n a ,  n ie z a w o d n ie  do  sk u ­
tku  przyjdzie . Z a w ią z a ło  się tu b o w ie m  za 
p o z w o le n ie m  n n n is te ry u m  ska rbu  to w a r z y ­
s tw o  p r z e d w o d n i c z ą c e , k tó re  nada jąc  ru c h  
tej s p r a w ie ,  podpisy  na przysz łe  akcyie p rz y j­
m uje .  I  o w a r z y s t w o  to  w y d a ło  do w szy s tk ich  
kap i ta l is tó w  o d e z w ę :  »aby  d o w ie d l i ,  źe i u 
nas  zna jdu ją  się także m ę ż o w ie ,  k tó rz y  nie 
w szy s tk ie  o lb rzym ie  spekulacyje na o jczystćj 
ziemi obcćj p rz e m y s ło w o śc i  z o s ta w ia ją ,  ale 
zyczą sobie pó jść  za p rz y k ła d e m ,  jakiego im 
J .  G. M  Arcyxiązę J a n  Austryjacki p rze z  za­
łożenie  kolei tryjęstańskiei tak ś w ie tn e  dał 
d o w o d y . " K o le j  ta p o d łu g  p lanu  przypaść  
m a  po  u p ły w ie  lat d w u d z i e s t u  p i ę c i u  iako 
w ła s n o ś ć  do p a ń s tw a ,  k tó re  p ró c z  tego p rze a  
p rzec iąg  tego czasu ,  m a ły  na  p o d ró ż n y c h  i 
p rz e d m io ty  p r z e w o z o w e  n ą ło źo n y  podatek ,  
jako  w y n a g ro d z e n ie  za p o c z to w ą  op ła tę  p o ­
b ie rać  b ę d z ie ,  lecz za to  p a ń s tw o  zab ez p ie ­
czyć m a w s tę p u ją c y m  cz ło n k o m  nie  ty lko  
p r o c e n t  po cz te ry  od sta i w  ciągu d w u d z ie ­
stu p ięciu  lat z w ró c e n ie  całego k ap i ta łu ,  ró ­
w n i e  ,ak . pob ie ra n ie  p rzypaść  m ogącć j  d y ­
w i d e n d y ;  ale dla ak c y jo n a ry ju szó w  n a w e t  
je szcze  oso ne n ag ro d y  w  fo rm ie  r e n t ó w  lo- 
e ry jnyc  i udz ie lonem i b y ć  majg. K o sz to ry s  

r a , 9 Ł,° e) > k tó rą  z a p e w n e  » w ielką  pruską  
^ e r y k a  W ilhelma-, n a z w ą ,  w y n o s ić  

b ęd z ie  9 do 10 m il io n ó w  t a la r ó w ;  a te p rz y  
p o w y ż sz y c h  ręko jm iach  ł a tw o  zeb rać  się da-
skutku l . t° - p r^ed#"‘T ’z ^ cle  Przyjdzie do  

n /  ątp ic  nie m o ż n a ,  źe w te d y  linija
-  C avvla 'w iedeńsko-bocheńskićj kolei 

.  l  8 ran ,<-T b z l ą z k a )  p rze d łu żo n ą  i ty m  sp o ­
so b e m  kolej ze lazna od  B erl ina  aż do W iedn ia  
p o a ą g m o n ą  zostan ie  W t e d y  Bałtyk i m orze  
A dry ja tyck ie  is to tn ie  do  siebie się przybliżą.

z.eci.wnie z a® mafn y  n adz ie ję ,  źe kapitaliści
nasi nie p rzychylą  się s w e m i  p ien iędzm i do 
za lozem a kolei że lazne j z  N iem na do  L ib a w y ,  
k tó ra  stanie się zn iszczen iem  dla nadba łtyck ich  
p ro w in c y j .  Z a p e w n ia ją  w p r a w d z ie ,  iz d \y ó c h
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berlińskich bankierów  pojechało jeden do 
VV'arszawy a drugi do Petersburga ; jednakże 

nie w ątp im y ,  że przełożeni kiipiectwa w  tam­
tejszej giełdzie żadnych n o w y c h  obligacyj  
Stanu cierpieć nie będą, któreby pośrednio  
lub bezpośrednio do tego celu zmierzały.

S a m o j e d y  w  g u b e r n i i a r c h a n g i e ł -  
s k i e j .  I c h  o b y c z a j e ,  r e l i g i j 3)  j ę z y k  
i b o g a c t w o .  — G łó w n y m  rysem charakteru 
S a m o jed ó w  jest ponurość i zaduma. Pieśni 
ich są smutne i tęskne, ale W zażyłości z Ros- 
syjanarni okazują się być ła g o d n y m i , spokoj­
nymi — a niekiedy n aw et  i w eso łym i.  Nie  
m a s z  p om iędzy  nimi nigdy kłótni,  a o chy- 
trości nie mają żadnego w yobrażenia ,  z tego  
p o w o d u  jeden drugiemu w szystk o  p ow ierza;  
bez w szelk iego  zamknięcia i bez wszelkiej o- 
b a w y  zostawiają oni na brzegach morskich  
przez d w a  lub trzy miesiące, swoją ży w n o ść  
którą potem  w  dogodnym  czasie do p om ie­
szkania wnoszą . A jeżeli m iędzy nimi kiedy  
zabójstw o się w yd arzy ,  tak ow e nie pochodzi  
nigdy z złego  zam ysłu, lecz jedynie z opilstwa,  
któremu się Samojedy bardzo oddają. W i ę ­
ksza część S a m o jed ó w  jest rossyjsko-greckiego  
wyznania. W  teraźniejszym czasie w  każdym  
p o w ie c ie  jest tylko jedna ce rk iew , ale później 
liczba ich pom nożoną być musi. Koczujący  
sposób ich życia nie d ozw ala  im każdej nie- 
cizieli i każdego św ięta  b j c  na nabożeństwie ,  
i ściśle w y k o n y w a ć  w szelk ie  przepisy cerkie­
w n e .  Z tem w szystk iem  S am ojed ow ie  są 
gorl iw ym i i dobrymi chrześcijanami, za ka­
żdą razą, gdy tylko okoliczności im p ozw olą ,  
uczęszczają z pilnością do ce rk w i,  wypełn iają  
przepisy postu , powściągają się od opilstwa,  
i bjogosławiają imieniu tego ,  który' rozum ich  
św iat łem  poznania p ra w d z iw eg o  lłoga o ś w ie ­
cił. Samojedy m ó w ią  sw oje in  w ła sn em  na­
rzeczem , atoli język ich do wyrażenia  w szy s t ­
kich myśli i p rzed m io tów  jest bardzo n iedo­
stateczny; 7. tego p o w o d u  przymuszeni byli 
do przyjęcia w ielu  w y r a z ó w  rossyjskich, jakoż 
™ y * ' y ,  w y ją w sz y  dzieci,  umieją po rossyj- 
5ku. Nie mają oni jeszcze dotychczas żadnych  
sna o w  p iśm iennych, a w przyp ad k ach ,  w  któ­
rych tego konieczna w y m aga  potrzeba, p om a­
gają sobie p e w n y m  rodzajem stęplu. k a żd e  
plem ię ma sw o ,  osobny st?pe| ,  a gdy potrze­
ba reniferów  do p r z e w o z u ,  albo jakiej osoby  
do kierowania temi reniferami, w te d y  prze­
łożon y  wyźłobuje najprzód stępel na desce,  
a potem liczbę ren iferów , których potrzeba, 
karbami oznacza. N iep od obieństw em  było  
dotychczas w y w ie d z ie ć  się dokładnie, jak 
w ie lk ie m  jest ich majątek. U kryw ali oni 
z w ielką  starannością aż do r. 1536 ilość sw y ch

reniferów . Z res^t-. i ■
mi takich, k tó r z l  d w l em a,°  ,CSl ni'e *
ren iferów  posiadają •> „f- na^ et trzy tysiące  
się m o g ą ; następnie n id-f0' ° o atem.' n azw ać  
także kosztow ne lisie *kórv°rZ' I ” ?nał3 
troskliwością zgrom adzają’ ; ^  z w ie lką  
Z tem. skórami na żaden sposób ro ^ " ' x  
się nie chcą. ukrywają Je w  tajemnych S  
scach, co w iększa ,  obcem u c z ło w ie k o w i  
Wet spojrzeć na nie nie dadzą. n a "

K r a s n y s t a w  i o k o l i c e .  (* )p rzez  S e w e ­
ryna Zenona Sierpińskiego. (  'm/szycmg.) __  
li .skup P a w e ł  w  G r ab ow y  herbu P o w a la  r

*° Przem ósł katedrę z Chełma do Rubie-  
sz o w a  ; lecz w  krotce infułat M a c i e j  z Ł om ży ,  
d a w tększć ,  okazałości w  Krasnymstawie ją 
cheł r i -  C * nazvy,sko jednak dyecezyi
w  r o k u i s a ^ d o T n -  pOZOS,afo -  d o p i e r o  w roku 1526 do L u b l i n a  przeniesiona teraz
lubelską się nazywa. D o roku 1740 miała bi­
sk u p ó w ,  z ó w cz esn y m  Józefem  fzem bekiem  
czterdziestu d w ó c h ;  dzieliła się na dziesięćŁ Ł r f 1? ,eden paraiii; biskupchełmski b y ł  edenastym z porządku w  sena­
c ie ,  kapituła składała z sześciu p ra ła tó w  i d zie­
sięciu w  senacie kanoników', f i 01 Narl,,,; 
należy, i i  kolci.il /e .u ick i d .p i« %  " f e *

a n 'S ą 2!  'V r- - ' 7"3
ściele k?ledr> ’ daw niej  zaś mieściła się w  ko­
ściele , starą farą z w a n y m ,  który r 18in  
brano; n iew iad om o kto hv ł ? I L  r i 
stał na nlam  nr- i i , ■ }  ,eS °  fundatorem, 
Ł ubleńskf h;Jl i °.sc 1 *?. m  jezuickim. Jan
s z o n v w  n m  1 ^ k° śc ió ł  ten spusto-

y  v  n o w e  porządki opatrzył spraw iw szy  
organy, d w a n a śd e  k ie lich ów  i inne aparata 
oi az posa zkę m arm urow ą, a za pozw o len iem  
Augusta II. plebaniję Hrubieszowską do Ka- 
pi u y  tutejszej przyłączył,  umarł on bisku­
p em  K rakow skim  roku 1720. ( 11) Roku  i j l j  
K r y sz to w  bzem bek, biskup chełmski, z ło ży ł  
w  Krasnvrnstawie synod dyecezyalny, na któ­
rym dla d u ch ow ień stw a  sw ego  ustawy s u r o w e  
przepisał i takow e dodruku w  Zamościu podał  
Tenże katedrę Krasnostawską n o w o  opatr ł  
ołtarzem  w ielk im , am boną, stolami K 
nicznem i i krzyżem Wysokiem srebrnvrr°n,?* 
noszenia w  processyi — nadto n t i • 
godzinne nabożeństwo P. J\T * , erdziest&
prowadził.  (12 ;  P rzy  tymże L t - T V 31“1 za'  
pis na odpraw ian ie  W o ty w v  leie t y 1 za-
Sobieskiego kasztelana Kral- P.rzez Jakóba
Krasnostawskiego, skutki ° ' y S,kleS0 star°*tę 
~iT Teraz, Mubu W słabościT f  Teraz do,lier— o d cb ra f ^niojszego artykułu ansmy ten dalszy ciągćfy - K , . ( I i r zvn c . —  ■>

zego artykułu. , — "V ,e“ oaiszy ciąg- Ł 
Niesiecie! str. 62 t | rz-vP' ®-ed. Gaz. Poza.)

1 lj włclJccki ^Yerh ' lr' 347>
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syna j e g o ,  uczyn iony .  (13)  W  K ra sn y m sta -  
w ie  są jeszcze d w a  Kościoły  — je d en  augu- 
s t j a n ó w ,  w y m u r o w a n y  w  roku  p rz e sz ły m  
ze sk ładek  p u b l ic z n y c h ,  m ały  lecz g u s to w n y ,  
p rzy  n im  d o m  p rze d  kilku laty dla z a k o n ik ó w  
w y s ta w i o n y  — w  p rz ó d y  mieli oni o b sz e rn y  
k la sz to r  i kościół p rz y  z a m k u ,  n iepam ię tne j  
e rekcy i,  bo  w e d le  podania  jeszcze p rze d  z a ło ­
żen iem  m iasta  i s tn ia ł ;  dzisiaj p ięknie p r z e r o ­
b io n y  na koszary  w o j s k o w e .  D rugi kościółek  
n a  s ta ry m  c m e n ta rz u ,  w  stanie u p a d k u ,  z a ­
ję ty  by t  d a w n ie j  p rzez  b r a c tw o  ś. A nny  p o ­
c z ą tk o w o  p rz y  k a ted rze  p rz e z  M ikołaja  s w i e j ­
skiego sufragana che łm sk iego  u s ta n o w io n e .  (14) 
Z nie egzystu jących  dziś ś w ią ty ń ,  o p ró cz  
w s p o m n io n e j  fary  i a u g u s ty n ó w ,  by ły  tu  je­
szcze : C e rk ie w  ruska u n ic k a , gm ach  o g ro m n y  
z kam ienia  i cegły w  stylu p ro s ty m  gotyckim  ; 
m u ry  ma g r u b e ,  stoi nad w a ł a m i ,  od  w ie lu  
la t p u s tk ą ,  w y s o k a  na kilka, p ię tr  —  w y s ta ­
w io n a  ra z e m  z m iastem . ( D o k .  nastąpi .)

13) H incza: g ł o s  p a ń s k i .
14> N ipsiecki str. 253. lorn, IV .

W  księgarni  W . S te fa i is k ic g o
W  P o z n a n i u  w y s z ł y :

1. Obrazu Polaków i Polski
w  w ie k u  X V II I  l o m  6sty czyli os ta ­
tni T o m  P a m ię tn ik ó w  W y ­
b ic k ie g o . C e n a  3 złote.

9 .  K ł O W O  H o ż e  9 p o d łu g  t łum aczen ia  
Ks. J .  W u y k a .  C e n a  2 z ło te

3. I io d cx  dyplomatyczny  
w ie lk o p o l sk i  y z - r y c i n a m i .  
W y d a n ie  H r.  l i .  Kaczyńskiego. C e n a  
36  z ło tych.

K sięgarn ia  ta o trz y m a ła  także N o w e  W y ­
d a n i e  O łta r zy k a  P o ls k ie g o  z no-
w e m i  ryc inam i w  o p r a w ie  paryzk ie |  po  cenie 
ro zm a ite j .  _________________

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  p o z o s t a ł o ś c i ą  z m a r ł e g o  na dn iu  31. 

M arca  r o k u  1833. w  M u r z y n o w i e  kośc ie lnym
dziedzica W in c e n te g o  isu c h o rz ew sk ieg o ,  do  
k tó rć j  d o b ra  sz lacheckie Podsto lice  z p rzy le -  
g łościam i w  p o w ie c ie  S zred z k im  p o ło ż o n e  
n a leż ą ,  został dziś p r o c e s s p a d k o w o - l i k w i d a ­
cyjny o tw o r z o n y .

T e r m in  do  podan ia  w sz y s tk ic h  p re tensy i  
w y z n a c z o n y  jest n a  d z i e ń  7. M a j a  1 8 4 0 .  
z ra n a  o godzin ie  lOtej p rz e d  U r .  F r e y ,  Refe- 
r e n d a ry u s z e m  G łó w n e g o  S ą d u  Ziem iańsk iego , 
w  izbie s t ro n  podp isanego  G łó w n e g o  S ą d u  
Ziem iańskiego.

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie zg łos i ,  zos tanie 
za u trąca jącego  p r a w o  p ierw szeństvya  jakieby 
m iał u zn a n y  i z p re tensyą  s w o ją  li do  tego 
o d es łan y ,  co b y  się p o  zaspoko jen iu  zg łoszo­
nych w ie rz y c ie l i  pozostało .

P o z n a ń ,  dn ia  G ru d n ia  1839. _
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  I - _____________

O B  W I E S Z C Z E N I E .  .
P rz y  odes łan iu  do z a w ia d o m ie n ia  naszego 

z dnia 18. S tycznia  r .  b. sp rzedaż  konieczną 
d ó b r  sz lacheckich  B r o d o w o  p o w ia tu  sz redz-  
kiego ro z rzą d za jąc eg o ,  d la uskutecznien ia  k tó ­
re j  t e rm in  na

d z i e ń  30.  L i p c a  r. b. 
w y z n a c z o n y m  zo s ta ł ,  podaje  się n in ie jszem  
d o d a tk o w o  do  w ia d o m o ś c i ,  iż d o b ra  B r o d o ­
w o  w p r a w d z i e  na tal. -9,398 sg. 7 fen. 4 8fG 
d o w n ie  o s z a c o w a n e  zos ta ły ,  j e d n a k o w o ż  
w  cenie tej w a r to ś ć  z a p a s ó w  d r z e w a ,  n a ty ch ­
m ia s t  do  w y rą b a n ia  kw alifiku jącego  się, na  tal. 
10,927 sg. 15 len .  11. o sz a c o w a n e g o ,  objętą 
n ie  jest.

P o z n a ń ,  dnia 15. L utego  1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y  d z i a ł  _L________________ .

Handel Sypniewskiego w  P o ­
znaniu odebrał dzisiejszą pocztą 
nowy transport nadzwyczajnie 
pięknych świeżych ostrzyg.

Kurs g i e ł d y  Ber l ińskie j .

D n ia  17- L u te g o  1840. Sto- Na pr. kurant

Pfc. papie­ goto­
rami wizny

Obligi długu państwa . . . . 4 1044 103*
Pr. ang. obligacje 1830. . . . 4 103| 103}
Obligi premiow handlu morsk. — — 73
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3} 102} 101 {
Obligi tymtz. Nowej Marchii dt* 3i 102} 101 j
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . .

4
4

104} 1031

Elblągskie dito . . 44 __ _
Gdańskie dito w T . . . . . 47| —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 102} 102}
I.isty zast. W . X. Poznańskiego . 4 — 105}
W  si bodnio - P r. listy zastawne . 34

34
102*

102|Pomorskie dito . . 1031
Kur- i Nowomarch. dito . . 34 103! 103}
Szląskie dito . , 34 — 102
Obi, zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

041wej - Marchii . . . . . — —
Złoto al marco — 215 —
Nowe d u k a t y ........................... — 18 —
Frydrychsdory . . .  . .  ■ 12; 12!
Inne monety złote po 5 talarów . 9.* 9f
lłisc on t o ..................................... 3 4


